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W MIEJSCU: za ogłoszenie 1 razowe db, 8 
rocznie , . rs: 3 kop. — od wiersza petitu, 
porsan 1 żak AU. za ogłoszenia kilka lub kilkunasto- 
kwartalnie. 73. — Kop. 75 krotne—po k. 5 od wiersza. 
Cena pojedyńcyeso numeru PORTU 
y i nekrologi po 10 k. 
Ł zk od wiersza. 
rocznię rs. 4 os. 40 Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
półrocznie rs. 2 kop. 20 logi na 1-ej stronie po kop. 15 
kwartalnie. - ra l kop, 10 od wiersza. NR 
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Z Rawskiego, 


( Korespondencyja „ Tygodnia”). 


Rezultaty zbiorów. — Trudność sprzętu. — Zara- 
za kartofli, — Nieurodzaj na owoce, — Opóźnie- 
nie i niedokładność orki pod zasiew przyszłych 
ozimin.—Podskoczenie cen i pośpiech z omłotom.— 
Słówko o kasach rolniczych  powiatowych.—Per- 
spektywa przyszłego przednóyyku. — Streszczenie. 
Długi czas odkładałem korespondencyję 
z naszej okolicy, cheąć się lepiej przeko- 
nać o rezultacie tegorocznych zbiorów, tem 
bardziej, że dawne przysłowie niesie: „kie- 
dy się w rawskiem urodzi, to cały kraj 
się głodzi*. 
Rok tak mokry, jak teraźniejszy, bardzo 
sprzyjał wegetacyi na gruntach lekkich, 
piaszczystych, przepuszczalnych i przyznać 
trzeba, że, z niewielkim wyjątkiem, owsy, 
jęczmiona, grochy, koniczyny, łubiny, sera- 
delle rokują plon obfity. Oby tylko pogo- 
da sprzyjała przy sprzęcie takowych; do- 
tąd bowiem mała speme jest liczba. 84CZĘ- 
śliwców, którzy siano i koniczynę zdołali 
od pognicia ocalić. O życie nie ma co 
wspominać, bo jak wszędzie, tak i u nas 
niedopisało ono i tylko kradzionym sposo- 
bem dało się jako tako sprzątnąć; daleko 
trudniejsza sprawa była z pszenieą, któ- 
ra choć nieźle wogóle obrodziła, miejscami 
na pniu poporastała i, z powodu nieprzer- 
wanych niemal deszczów, z wielką trudno- 
ścią mogła być pod dach sprowadzona; 
są wprawdzie niektórzy, eo mając forsę, 
zdołali uciec do stodoły tak z pszenicą, 
jak jęczmieniem i grochem i izwieźć je dość 
sucho. Co jednak może najwięcej przyczy- 
nić się do powiększenia biedy, zwłaszcza 
w klasie robotniczej, to zaraza kartofli, któ- 
ra prawie wszędzie się okazała. Z przy czy- 
ny nadmiernej wilgoci już teraz one gnić 
zaczynają, zwłaszcza w nizkiem położeniu, 
na gruntach gliniastych i sapowatych. 
Owoców, osobliwie jabłek, będzie niewiele, 
bo nadzwyczajna unas w tym roku ilość chra- 
bąszczy strasznie drzewom owocowym do- 
kuczyła, a niebywałe chłody nie dozwoliły 
owocom należycie się rozwinąć; smaczne 
też nie będą z braku słonecznego ciepła. 
Robota w roli, dla należy tego jej przygo- 
towania do siewu, spóźniona utrudniona i 
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tylko ten, kto posiada znaczną siłę po- 
ciągową, będzie mógł choć w części złe 
naprawić. 

Oddawna ustaliło się przekonanie, że 


gospodarze zwykle narzekają, choć często 
nie mają żadnej potemu przyczyny; obecnie 
tego powiedzieć nie można, skoro tyle do- 
tknęło ich niepowodzeń, które najwięcej 
gnębią obdłażone ponad wartość majątki. 
Bardzo smutne to położenie grozi niejedne- 
mu całkowita ruiną! Niektórych jedynie 
wysokie ceny zboża poratować mogą i te, 
zdaje się, pomimo wyszłego zakazu wy- 
wozu żyta, niewiele się obniżą. To też 


|niejeden—dla korzystania Z pódw yżki cen, 
jakie ta wiadomość spow SÓW ala—na gwałt 
dzień i nóe młócił, opuszczając przez to 
inne pilniejsze roboty. Kto wie—może nie 
lepiej na tem wyjdzie, niż ci, którzy nie da- 
Ji się na to skusić. 

Już kilka razy dawniej wspomniałem 0 
instytucyi, któraby się najbardziej przy yczy- 
nila do ulżenia bytu gospodarzy, miano- 
wicie o kasach rolniczych powiatowych, na 
wzór istniejących gminnych, które tak ko- 
rzystnie funkcyjonują, a z których nie- 
tylko włościanin lecz i obywatel mógłby 
otrzymywać krótko terminową pożyczkę, od 
100 do 1000 rubli wynoszącą. Kapitał na 
to potrzebny z łatwościa dałby się zebrać 
z wkładów zamożniejszych oby wateli, otrzy- 
mujących 6% od własnego kapitału. 

Z tego, com wyżej powiedział, pokazuje 
się, że „przyszły przednówek będzie bardzo 
ciężki i i że z wielką oszczędnością należy sza- 
fować swem mieniem, zaprowadzając przede- 
wszystkiem aj więlcszą oględność w wyda- 
tkach! Niemniej mieszkańcy miast będą 
zniewoleni ograniczyć swe pottzeby, przez 
eo neierpi też przemysł, handel i rzemiosła. 
Przyszło już do tego, że śzewcy, których 
jest w Rawie bardzo wielu, zaczynają się 
skarżyć na zupełny brak roboty i tylko 
tacy, co oprócz swego rzemiosła posiadają 
mały kawałek roli, są w stanie nędzny ży- 
wot utrzymać. 

Na zakończenie przypomnę będące bar- 
dzo na czasie słowa pewnego koresponden- 
ta „Gazety Warszawskiej“, dotyczące stanu 
rolniczego: „Z wiosną nadzieję rosną; wśród 
lata tarapata; na jesieni jakoś się mieni; 
a przyjdzie zima to nie nićma*. 

N. N. 


Z Sosnowca. 


(Korespond. „Tygodnia*) 


Niesłychana goraczka —„Na chłodno“ i „na gorąco“. 
—Popłoch. — Nieziszczone marzenia, — Nim słońce 
wejdzie, rosa oczy wyje-—„Racyja* drogi żelaznej 

A A OPCJE do naprawienia. 

Niebywała dotąd aiz zbożowa, któ- 
ra opanowała tu niemal wszystkich, szczę- 
śliwie już minęła, Kto tylko posiadał jaki- 
kolwiek kapitalik, czy to istotnie kupiec, 
czy też felezer lub rzeźnik, stolarz lub ze- 
garmistrz, zakupywał naty chmiast żyto albo 
otręby i wysyłał pospiesznie za granicę. 
W ostatnich kilku dniach, przed ostatecznem 
zamknięciem graniey dla eksportu żyta, wy- 
chodziło ztąd do Katowita i Mysłowie po 
dwieście przeszło wagonów dziennie, głó- 
wnie drogą warszawsko-wiedeńską. "Wszy- 
stko jednak co bez spóźnienia do Sosnow- 
ca nadeszło, zdołano w porę wyekspedy- 
jować bez przetrzymywań i strat dla in- 
teresantów, a to dzięki energii drogi wie- 
deńskiej, oraz skrzętnej zapobiegliwości za- 
wiadowcey tutejszej stacyi dąbrowieckiej. 
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Puszczono w ruch specyjalne ekstra-pocią- 
gi, ponieważ zwykłe towarowe, pomimo si- 
ły dwóch lokomotyw, nie mogły zabrać 
wszystkieh transportów. Znaczna także ilość 
żyta skierowaną została na Radziwiłłów i 
Brody, transito przez Austryję, również z 
przeznaczeniem do Górnego-Szlązka. Ma- 
gazyny i rampy w Katowicach i Mysło- 
wieach są literalnie zatłoczone nagromadzo- 
nem żytem, wszystkie zaś linije zapchano 
ładownemi wagonami tak, że już prawie 
pomieścić się nie mogły. Prawdopodobnie 
magazyny zbożowe w Wrocławiu przyjdą 
w pomoce górno - szlązkim nadgranicznym 
miastom. (Ceny zaś w Sosnowcu nieustan- 
nie wzrastały: pud żyta w dniu 23 zeszłe- 
go miesiąca kosztował 1 rub. 60 kop. i wy- 
żej, chociaż następnie cokolwiek cena spadła, 
z powodu zbyt już wielkiego chwilowo dowo- 
zu i znacznie nagromadzonych zapasów; w 
każdym razie żyto okazało się znacznie 
droższem od pszenicy. Niektórzy obawiaja 
się już krachu, tak dalece została posunię- 
ta obecna spekulacyja! Bez przesady twier- 
dzić można, że słynna giełda zbożowa z 
Gliwie przeniosła się na tę parę dni do 
Sosnowca, wywołując ruch szalony: roiło 
się i wrzało, jak w ulu; do okienka głównej 
kasy ekspedycyi trudno się było docisnąć, 
a niektórzy urzędnicy, z powodu nawału 
roboty i frachtów, po nocach musieli wy- 


siadywać w biurze. Dzień 27 sier- 
pnia, niby za dotknięciem magicznem, 


położył tamę całej tej handlowej krz zątani- 
nie. Teraz dopiero zaczynają „na chłodno* 
obliczać zyski i straty z przeprowadzonych 
„na gorąco“ tranzakcyj kupieckich i nie- 
kupieckich spekulacyj. Chęć wielkich i ła- 
twych zarobków wywoła tu niejeden za- 
wód i niejedno pociągnie za sobą rozczaro- 
wanie! 

Tutejsi handlarze zbożowi zaniepokojeni 
są wieścią, o mającym wkrótce nastąpić 
mniemanym zakazie wywozu pszenicy ża 
granicę. Na jakiej podstawie oparte są te 
pogłoski— dociec trudno; w każdym razie 
powtórnie zaalarmowani kupcy upatrują w 
tem swą kompletną ruinę materyjalną i sta- 
rają się, jak dotąd z watpliwym skutkiem, 
gruntowniej zbadać sytuacyję. 

Niemniej wątpliwy skutek, a raczej za- 
wód spotkał urzędników drogi Iwangrodz- 
ko-Dąbrowskiej. Oto krótko a węzłowato 
rzecz się tak przedstawia. Wszystkie sta- 
cyje pomienionej drogi obowiązane są, bądź 
własnemi, bądź najemnemi siłami, dokonać 
wyładowania i naładowania niektórych 
transportów, a za tę czynność Zarząd zwra- 
ca każdej stacyi, stosownie do raz na za- 
wsze z góry określonych norm (cyrkularz 
M 10 z roku 1885) wyłożone koszta. Sta- 
cyje czynią naturalnie wszelkie możliwe u- 
siłowania, ażeby zyskać jaknajtańszą siłę 
roboczą, gdyż z uzyskanych tym sposobem 
oszeżędności 25% przechodzi na własność 
drogi, pozostałe zaś 75% przypada do po- 
działa między urzędników stacyjnych. W 
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półroczu bieżącem stacyja soshowicka mia- 
łą otrzymać z tego źródła 481 rubli. Wiel- 
ką była radość garstki nędznie wogóle 
płatnych urzędników wzmiankowanej sta- 
cyil Wprawdzie nie budowali zamków na 
lodzie t. j. chorowici lub zdenerwowani nie 
marzyli o wyjeżdzie do miejseowości kura- 
cyjnej, albowiem najśmielsza nawet fanta- 
zyja oficyjalisty kolejowego na taki zby- 
tek bajeczny pozwolić sobie nie może; ani 
też śniło im się o powiększeniu swych cia- 
anych i niehygienicznych mieszkań, dła 
nieprzerwanie powtarzającego się dotkliwe- 
go braku gotówki. Jednak niejeden tym 
razem napewno liczył, że z otrzymanego 
fundusiku  oszczędnościowego sprawi 50- 
bie... garnitur nowy, by miał w czem przy- 
zwoiciej na służbę przychodzić —lub też ku- 
pi żonie i dzieciom buciki, by wentylacyja 
niepotrzebna, przy obecnej porze deszczo- 
wej, nie podziałała zbyt szkodliwie na zdro- 
wie najbliższych sercu osób. Lecz, nieste- 
ty, Zarząd drogi żelaznej Iwangr.-Dąbro- 
wskiej zawyrokował, iż urzędnicy stacyi so- 
snowickiej powinni być pozbawieni przypa- 
dającego im zasiłku! Rozporządzenie to wy- 
dano na tej zasadzie, że jeden z tranzloko- 
wanych już obecnie urzędników tutejszej 
stacyi w roku zeszłym popełnił w ekspe- 
dyjowaniu ładunków kilka błędów, za któ- 
re droga I. D. została do odpowiedzialności 
sądowej pociągnięta i narażoną na niewiel- 
kie straty. Racyjal.. jeden z urzędników 
zawinił; ależ, na Boga, co winni pozo- 
stali, którzy literalnie nie a nie wspólne- 
go z „winowajcą* nie mieli? Ani to ich 
kam, ani swat, za któregoby odpowia- 
dali bądź moralnie, bądź materyjalnie ! 
Wszak ludzie pełnoletni sami za siebie od- 
powiadać powinni! Toć i bez tego zarząd 
ściąga % winowajcy miesięcznie po kilka 
rubli tytułem odszkodowania. Pocóż więe 
zmuszać pozostałych agentów kolejowych, 
pracowitych a pory, do niewczesnej 
pokuty za grzechy niepopełnione? Jest to 
niezawodnie wynik nieporozumienia i, pra- 
wdopodolmie owa błagalnie wyczekiwana 
kropelka dżdżu, vel zasiłku materyjalnego, z0- 
stanie urzędnikom zwrócona, Qui vivra-verra! 

A. K=ski. 

zh 


| Z Miasta i Okolic, 


— Woszpoczęcie lekcyj. W dniu 
31 z. m. uezniówie miejscowego gimnazy- 
jum byli na nabożeństwie i odebrali dzien- 
niki; nazajutrz zaś, to jest w dniu 1 b. m., 
rozpoczęły się lekcyje. 

— Projekt przeniesienia wy- 
ścigów z Pławna do Piotrkowa upadł w 
dniu 26 z. m. na ogólnem zebraniu człon- 
ków Towarzystwa wyścigowego niewielką 
większością głosów. Widocznie przeważy- 
ły względy uboczne, ze szkodą interesów 
i instytucyi i naszego miasta. A szkoda. 


— Teatr amatorski, W końcu bie- 
żącego miesiąca, po długiej przerwie, dane 
będzie przedstawienie amatorske na rzecz 
Tow. dobroczynności i Straży ogniowej. 
Tym razem mamy zobaczyć: „Śluby panień- 
skie“ Fredry. Urządzeniem przedstawienia 
zajmuje się znany takich widowisk reży- 
ser i wyborny amator, p. Fleszyński. Nie 
wątpimy, że sala zapelni się po brzegi. 

— P. Artur Zawadzki, artysta 
sceny krakowskiej i lwowskiej i niezwykle 
zdolny monologista przybył do Piotrkowa, | 
aby w tych dniach wystąpić przed tutejszą 
publicznością z utworami, Gawalewiceza, Kl. 
Junoszy, Fiszera i swojemi własnemi. Pan 
Zawadzki zjednał sobię jednogłośne uzna- 
nie we wszystkich miastach sławiańszczy- 
zny, a nawet i ząchodniej Europy, gdżie 
tylko polskie przebywają kolonije. Wszy- 
stkie © nim wzmianki krytyczne, -z jakie- 
mi spotykaliśmy się tu i owdzie—zgadzają 


T OA BEN 
wrodzony i 
szkołę. 


dymny skarbówy (2-ga rata) i kwate 

wy. Za nieopłacenie w swoim czasie po: 
dymiego skarbowego opłaca się kara w sto: 
stnku 12%, 

— % Brzezin. Coraz częściej dają 
się słyszeć gorszące i zgrozą przejmujące 
wydatki! Dowodem tego jast zaszłe w 
tych dniach wydarzenie w spokojnych za- 
zwyczaj Brzezinach. Zaczęte ślędztwo z po- 
wodu posądzenia o nadużycia P., nrzędni- 
ka miejscowej kasy powiatu, wykryło, iż 
tenże od lat dwóch zajmówał się fałszowa- 
niem kwitów kasowych. Korzystając z zaufa- 
nia osób, które mu powierzały pieniądze na 
opłatę podatków, do kasy przywożonych,wno- 
sił do tejże tylko pewną nieznaczną część ta- 
kowych, a resztujące sumy przywłaszezał 
sobie, pozbywając się interesantów zręcznie 
podrabianemi kwitami, wystawianemi na 
eałkowite wręczane mu przez nich kwoty. 
Wysokość sumy na jaką P. wyzyskał dobrą 
wiarą ogółu, dotąd przybliżenie na 2000 
rubli obrachowaną została, 

Człowiek ten posiada małe dzieci i mło- 
dą żonę, pracowitością swą i skrzętnością 
na powszechny szacunek zasługującą; móg 
więc zapewnić rodzinie skromny byt, 
żadnych haniebnych dróg się nie zwracając. 
O rezultatach pilnie prowadzonych poszuki- 
wań, we właściwym czasie zakomunikować 
wam nie omieszkam. Teofil Szewłowiak, 

— Pożar. Z dnia 30 na 31, o go- 
dzinie dwunastej w nocy, wszezął się po- 
Żar na folwarku Praszki w powiecie brze- 
zińskim i trwał do godziny 3 z rana. Roz- 
szalały i groźny żywioł srożył się z taką 
zaciekłością, że zaledwie zdołano uratować 
z inwentarzy konie i bydło, a z budynków 
folwarcznych jedną stajnię. Była nawet 
chwila, że późar groził zajęciem i mieszka- 
niu właściciela, jakkolwiek stoi ono po za 
ogrodem, w dość znacznem od okólnika 
oddaleniu, Budynki i krescencyja były u- 
bózpieczone: pierwsze, jak zwykle, w To- 
warzystwie rządowem— drugie w Warsza- 
wskiem Towarzystwie ubezpieczeń. 

— Wstrzymunie robół. Roboty 
prowadzone, przez przedsiębiorcę z Warsza- 
wy p. Rohn, około budowy linij komunika- 
cyjnych z nową stacyją towarową w 5o- 
snowcu (o czem była wzmianka w M 32 
„Tygodnia*) w d. 28 z. m. zostały wstrzy- 
mane na skutek wzbronienia przez właści- 
ciela p. Piechulka dalszego układania szyn 
na jego gruncie. Ponieważ na miejscu brak 
dowodów nabycia grantów i domu, przeto 
odniesiono się do zarządu w Warszawie 0 
jaknajprędsze załatwienie tej sprawy. 

Tymczasem przedsiębiorca likwiduje sobie 
pokaźną sumę, bo rubli sr. 1000 za każ- 
dy dzień zwłoki; sprowadził bowiem sporą 
liczbę robotników z dalszych gubernij Ro- 
syi, aby ukończyć roboty przed zimą. (p 

— Wrożyzna, Donoszą nam z Sosno- 
wea, Że z wejściem w wykonanie zakazu 
wywozu żyta, nastąpiła okropna drożyzna 
na Szlązku: funt chleba w Katowicach o- 
becnie kosztuje 25 fenigów, funt mięsa wo- 


 — Podatki, W bież. miesiącu mają być 
do kasy miejskiej wniesionć An p - 


D me 


'łowego lub wieprzowego—60 fenigów, a ba- 


raniny 50 fenigów. Rzeżniċy zaś sosnowiccy, 
korzystając z chwilowego popytu za grani- 
cą, w zeszłym tygodniu popodnosili ceny 
na zwyczajnem mięsie o 4 grosze na fún- 
cie, na słoninie po 2 gr.—czyli że obecnie 
za funt mięsa płaci się 28 gr, a za funt 
słoniny 1 zł. 10 groszy, Słowem, coraz to 
dróżej ! 

— Wypadek. Dnia 31 z. m. o g. 4 
m. 15 po półnecy, na plancie kolejowym 
pomiędzy Dąbrową a Gzichowem, przez ob- 
chodowego dróżnika znaleziony został na 
szynach, przejechany przez pociąg mężczy- 
zna lat 21. Okazało się, Że znale- 


się na to, że p. Z, lączy w sobie i talent |ziony nieboszczyk jest Władysławem Su- 
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Będzina. Ciało zabezpieczono dö chwili zej- 
šcia władz sądowych: s 

— udowa domu mieszkalne- 
U e kolei W.-W. zawezwał w tych 

niach przedsiębiorcę z Radomska, pana Föt- 
lstera o natychmiastowe przystąpienie do 
budowy dómu mieszkalnego dla stüżby me- 
| chanieznej w Sosnóweu. Zainteresowanie się 
tą sprawą prasy osiągnęło widocznie swój 
skutek. : 

— Wywóz gęsi zagranicę. Hai- 
dlarze zagraniczni, korzystając ze spadku 
kursu rubla, w obecnym czasie hurmem 
rzucili się do zakupu gęsi i codziennie do 
Sosnowca nadchodzi z Łaz i Kłomnie pó 
kilka wagonów tego żywego towaru, 
dla dalszej ekspedycyi do Saksonii i Alza- 
cyi.—Nadto, izraeliei codzieunie dostawiają 
dò Sosnowca znaczną partyję gęsi w skrzyn- 
kach i takowe w Drinka pociagów za- 
granicznych ekspedyjują do Katowic i in- 
nych miasteczek sąsiednich. py: 

— Wyczerpanie zapasów we- 
gla na dr. żel. Znaczna część zapasów 
węgla kamiennego na główniejszych sta- 
cyjach kolei wiedeńskiej została prawie wy- 
czerpaną, O dostawę takowego odniósł się 
zarząd do kopalni „Rudołf*: 200 wagonów 
ma być dostarczonych do Warszawy, 100 
do Piotrkowa i 200 do Sianowcć, (i. 


— Siec telefoniczna sielecko-s0- 
snowicka coraz pomyślniej się rozwija—jak 
nam korespondent nasz donosi. Z tamtej- 
szą stacyją centralną świeżo dokonanem 
zostało połączenie trzech miejscowości, a 
mianowicie: sielećkiej walcowni żelaza „Pu- 
szkin*, własność towarzystwa akcyjnego hu. 
Henkla von Donnersmarka; kopalni hr, Re- 
narda „Andrzej“ w Strzyżowicach, oraz zna- 
nej w kraju fabryki cementu „Grodziec“, 
w pobłiżu Będzina. Strzyżowice są tak 
odległe od nas i od kolei, że komuni- 
kacyja z niemi, wobec opłakanych dróg, 
była bardzo utrudniona, Kopalnia „Andrzej“ 
jest pod zarządem p. L. Mauwego i całą 
prawie swą niewielką produkcyję odstępu- 
je na potrzeby okolicznej ludności. Wkrót- 
ce podobno anonimowe towarzystwo ko- 
palni węgla „Michał* w Czeladzi, ma tak 
„zwanych „Piaskach*, a także i wszystkie 
kopalnie dąbrowskie zaprowadzić u siebie 
mają owo pożądane tutaj połączenie tele- 
fomiczne. Powodzenie jednak zawsze i wszę- 
dzie obowiązuje. Przeto i zarząd telefonów 
sosnowiekich dbać powinien: po 1-sze o do- 
kładne funkeyjonowanie aparatów, co obe- 
enie nie zawsze "ma miejsce; po 2-gie 
o bardziej wykwalifikowaną i sumienniej- 
szą obsługę, czem dziś, niestety, nie za- 
wsze pochwalić się może, gdyż niejedno- 
krotnie nazbyt długo nie odpowiada stacy- 
ja centralna, pomimo dzwonienia nienstan- 
nego i po 3-cie—last not least—o możliwe 
zmniejszenie nazbyt wysokich obecnie ko- 


— Zezwolenie i nowa komuni- 


kacuja bezpoś, do Berlina. Dy- 
rekcyja kolei praskich zawiadomiła p. Da- 
niszewskiego, przedstawiciela kolei Moskie- 


wsko-Brzeskiej w Warszawie, o zezwoleniu 
ministra na wysłanie do Warszawy żąda- 
nego wagonu bezpośredniej komunikacyi 
dla turystów, jadących z Moskwy do Ber- 
lina (ò czem była wzmianka w M 35 „Ty- 
godnia*), Nadto, poczynając od d. 1 sier- 
pnia r.b., pomiędzy Warszawą a Berlinem 
(via Wroeław) w pociągach kuryjerskich 
stale będzie kursował jeden taki wagon 
pruski, co usunie potrzebę przesiadania 
się na stacyjach pogranicznych. f- 


— Kandydaci. Donoszą nam, że 0- 
becny naczelnik ruchu kolei warsz-wiedeń- 
skiej p. Popiel w krótkim czasie ma wyjść 
do emerytury; na jego miejsce przedstawie- 
mi zostali na kandydatów inżynierowie: p. 
Wurzel inspektor rząd., p. 5żawłowski po- 
mocnik naczelnika ruchu, p. Chodorowiez 


sztów abonamentowych. 4- źke ) 
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naczelnik stacyi Warszawa i p. Kwieciński, 
naczelnik stacyi Skierniewice, fù- 

— Zustrzeżenie, Do zarządu dóbr 
i zakładów lm. Renarda w Sieleu pod So- 
snowcem odniosła się kolej wiedeńska o 
odnowienie kontraktu na eksploatacyję li- 
nii podjazdowej do miejscowego wapienni- 
ka. Jeżeli kwestyja ta nie zostanie zała- 
twioną do d. 9 września r. hb.—kolej wie- 
weńska wstrzymać wysyłanie tam wa- 
gotów. I 

— ©echowanie szyn. Huta Bauko= 
wa w Dąbrowie wykończyła znaczną dodatko- 
wą partyję szyn dla kolei warsz.-wiedeń.; w 
bieżącym tygodniu nastąpi odbiór i eecho- 
wanie takowych przez inspektora rządowe- 
go, inżyniera Bredow. 

— zmiany służbowe. Sekwestra- 
tor p-tu łódzkiego Aleksander Tananiewiez 
mianowany zóstał referentem skarbowym 
tegoż p-tu, na miejsce uwolnionego od obo- 
wiązków na własną prośbe Józefa Libisze- 
wskiego. 


— Zmiany w duchowieństwie, 
Wikaryjusz parafii Tarczyn p-tu grójeekie- 
go Kasper Kwiatkowski przeniesiony ostał 
na takąż posadę do parafii Jeżów w pow. 
brzezińskim. 

— Dgzamina w wyższej szkole rze- 
mieślniczej w Łodzi rozpoczęły się w ubie- 
głą środę. 


— ©Qgłoszenia. P. Rudolf Luther, li- 
tograt łódzki, wydawać będzie pismo ogło- 
szeniowe, w którem, oprócz ogłoszeń, ma- 
ją być drukowane wiadomości miejscowe 
w trzech językach: ruskim, niemieckim i 
polskim. Koacesyja już wyjednana; pismo 
ma wychodzić od I gradnia r. b. 


— Przemysłowcy zgierscy przed 
kilku miesiącami sporządzili projekt nusta- 
wy Towarzystwa wzajemnego kredytu i 
przedstawili-go władzom odnośnym wraz 
4 prośbąso wydanie koncesyi na otwarcie 
tej instytucyi w m. Zgierzu. Rząd guberni- 
jalny, po zbadaniu tej kwestyi, przyszedł 
do przekonania, że otwarcie specyjalnej in- 
stytucyi kredytowej w Zgierzu byłoby zby- 
tecznem. 


— wabójstwo. We wsi Maksymów, 
gm. Wielgomłyny powiatu noworadomskie- 
go, włościanka Katarzyna Kosowska po- 
tterznęła gardło brzytwą mężowi swojemu, 
Igńacemu Kosowskiemu, który w kilka go- 
dzin” potem umarł. Morderczynię aresztowa- 
no i osadzono w więzieniu piotrkowskiem, 


— Be Zgierzu z rozporządzenia na- 
czelnika powiatu łódzkiego w tych dniach 
zamknięto bydłobójnię, do czasu zatwier- 
dzenia przez rząd gubernijalny budżetu 
na jej reparacyję. 


— Sprostowanie (nadesł z Sosnowca). 
W 4% 35 „Tygodnia“ była pomieszcezona wzinianka, 
zakomunikowana zapewne przez kogoś niedokła- 
dnie w kwestyi rucha zbożowego poinformowane- 
go, że wskutek niedostarczenia przez drogę Górno- 
Szlązką próźnych wagonów, przed dniem 27 ze- 
szłego miesiąca, pozostało na stącyi Sosnowice 
z Iwangrodzkiej nie wyprawionych do Prns 300 wa- 
gonów tego zidrna. Wiadomość ta wylęgła się chyba 
w bujnej wyobraźni sprawozdawey, który w cliwi- 
li owej gorączki wywozowej znajdował się zape- 
wne zdaleka od Sósnowca, bo nikt z: tutejszych 
mieszkańców, mających ze światem haudlowym ja- 
kiekolwiekbądź stosunki mie mógłby czegoś po- 
dobnego napisać. 

Otóż od dnia wydania zakazu wywożenia żyta, 
za granieg przeszło przez pośrednictwo drogi wit- 
steńrskiej tysiąc kilkaset wagonów; drogą zaś Iwan- 
prodzką przez cały ten przeciąg czasu wyprawio- 
no do prus 800 wagonów. Na stacyi Sosnowice D. 
Wiedeńskiej pozostał miewysłanym jeden tylko 
wagon i to z winy interesantów; na stącyi Sosno- 
wice- drogi Iwangrodzkiej wszystkie wagony za- 
deklarowane dò zdania za grdnicę przed oznatzo- 
tym terminem zostały wyprawione i ani jeden w 
krajn nie pozostał,  Rzeczona stacyja posiadała 
już w dnia 25 sierpnia taki zapas krytych wago- 
nów i wapniarek, że mogłaby przeładować nie- 
równie więcej, ale dnia tego nadeszło tylko wszy- 
stkiego 5 wagonów żyta, zakwalifikowanych do 
wywozu za granicę. Ani jedna wapniarka z całej 
ilości dostarczonej stacyi Sosnowice drogi Iwan- 
grodzkiej nie została użyta pod przeładunek żyta, 


Try M ZI I N 
albowiem krytych wagonów próżnych było nieró- 
wnie więcej niż ROUA żyłem, deklarowany 
do wywozu, Wapniarki były stacyi Sosnówieć wa- 
desłane jako tabor rezerwowy, na wypadek gdyby 
pod przeładanek zabrakło krytych wagonów iwszy- 
stkie próżne zostały zwrócone do Katowie. 


Strata ua jednym wagonie miewyprawionym za 
granicę przez handlującego wynosiłąby maximalna 
kwotę 200 a nie 500 rubli. Gdyby różnica w 
cenie wynosiła cyfrę tak znaczną, to wagon spro- 
wadzony z Cesarstwa nie mógłby kosztować wię- 
cej jak 200 rubli, co na cenę żyta w owej chwili 
zbyt tak wygórowaną byłoby uazbyt tanio; korzec 
bowiem żyta wyniósłby tylko 2 ruble, gdy tym- 
czasem wówczas płaęono od 7-m do 8 rs, za ko- 
rzec, O takim wiec kupon zbożowym z Katowie 
którenby na operaucyi Żyta zarobił 48000 matek 
nikt u nas nie słyszał i nikt z handlujących tak 
znacznej partyi żyta nie posiadał. 

gł; Jastrzębiec. 
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— Wypadki w g 


połowie lipca r. b. było pożarów 34. W tej liczbie: 


z podpalenia 12; z nieostrożności 3; złego utrzy- 
mywatia kominów 11; z przyczyn niewiadomych 
8. Straty wynoszą 45,994 rs. Wypadków nagłej 
śmierci było 3; znaleziono 1 trupa; samobójstw by- 
ło 2; dzieciobójstw 2; zabójstw 2; grabież 1; kra- 
dzieży 11. 


Wyścigi w Pławnie 


Dzień pierwszy 25 Sierpnia. 


Pierwszy dzień wyścigów rozpoczął się pod do- 
brą wróżbą, ba po tak długotrwałych dęszeząch 
pogoda dopisała przez cały czas wyścigów. Nu 
trybunie widzimy to samo towarzystwo co lat po- 
przednich. 

O nagrodę 1—200 rs. ofiarowana przez Jana Resz- 
ke—wyścię dwulatków—wiorsta I-na, ubiegało się 
pieć koni: Feri Antoniego Daszewskiego, Złota ryb- 
ka Władysława Jakubowskiego, Tambour battant 
Wład. hr. Morstina, Kruszyna Stef. Andr. X-cia 
Lubomirskiego i Korab Jana Zbijewskiego. Zdobyła 
nagrodę Kruszyna, dobrym drogim przyszedł 
Tambour battant: Bieg trwał i m. 19 s8. 

II Nagroda Towarzystwa 650 rs., wyścig przy- 
chowku wiorst 1!, Dla ogierów i klaczy 3 i 4 
letnich, będących własnością członków rzeczywi- 
stych i zwyczajnych—koń uznany za najlepszego 
otrzyma 100 rs—Zapisano koni 8. Cezar Ant. 
Daszewskiego — Przeszkoda L. hr. Morstina—Meta 
Przemysława Rzewuskiego.—Fortunat 2-gi Zygmun- 
tu hr. Wielopolskiego —Fryne Wład. Jakubowskie- 
go—Jowisz Adama Michalskiego —Wicher Lesz- 
czyca — Kochanka J. Trzebińskiego i Wład. hr. 
Potockiego. Pierwsza stanęła u mety Kochanka, 
drugi Wicher, trzeci Qezar. Nagrodę 100 rs. za 
najlepszęgo konia, otrzymała Fryne. — Bieg trwał 
2 m. 6 8. 

III Nagroda Towarzystwa 200 rs. wyścig pła- 
ski wiorst 2. Do startu stanęły—Fmauuella X-cia 
Drusko Lubeckiego—Bandola Wład. X-cia Lubo- 
mirskiego—Dublet Jana Zbijewskiego i Kondor 
Jordana. Pierwszą przyszła Fmanuells pod wła- 
ścieielom, drugą "Bandola pod Stan. Rzewuskim, 
trzeci Kondor. pod Aug. hr. Potockim. Bieg trwał 
2 m, 48 s, 

TV Nagroda Dam—wyścig z płotami wiorst 2. 
|współubiegały się tylko dwa konie: Tanti Bt. 
| Horodyńskiego i Bajka Alex. X-cia Lubeekiego 
pod właścicielami, Poprowadził bieg Tanti, lecz 
na drugiej wiorście wyłamał i Bajka bez walki 
przyszła pierwszą. 

V Nagroda Towarzystwa 200 rs. wiorst 8. Do 
biegn stanęły trzy konie: Kochanka X-cia Lubec- 
kiego pod właścicielem— Ballada tegoż pod Aug. 
hr. Potockim i Hadyr St. X-cia Lubomirskiego 
pod Bogusławem Stokowskim. Przyszły w porząd- 
ku następujacym: Kochanka, Ballada i Hadyr. 
Bieg trwał 4 m. 30 s. 

VI Nagroda Tow, 300 rs. wyścig myśliwski 
wiorst 4. Startowały 3 konie: Roulette Wład. 
hr. Morstina, jeżdźona przez. Aug. hr. Potockiego; 
My Lord Jana Zbijewskiego pod J. hr. Tarnow- 
skim; Medyna Igun. Wilskiego pod Katerlą. Bieg 
ten wyjatkowo trwał długo—rozpoczęto go stępem 
ponieważ nikt biegu poprowadzić nie miał ocho- 
ty. My Lord i Medyna kilkakrotnie wyłamywały 
i Roulette bez walki przyszła pierwsza, za nią 
My Lord i Medyna. 


Dzień drugi 26 Sierpnia. 


O godzinie 10-tej ramo odbyło się premijowanie 
klaczy forualskich i źrebiąt rocznych, oraz klaczy 
i żrebiąt chłopskich. Pierwszą nagrodę za klacz 
fornalską otrzymał Antoni Turski z Wilkoszewic— 
następne nagrody otrzymali: Michalski z Borowna 
za dwie klącze=Rzewuski z Kuchar za jedna—hr. 
Morstin z Czaryża za jedną—Niemojewski St. za 
dwie; za źrebięta pierwszą nagrodę otrzymał Ro- 
gowski z Kodrębia—następne Michalski z Borowna 
za dwa i Sergiasż Niemojewski za dwa. 

Z chłopskich premiowano 10 klaczy i 10 żrebiąt. 
Zaraz po premiowania koni odbył się wyscig aktad- 
kowy 1; wiorstowy na koniach wierzekowych— 
wygrał go Bogusław Stokowski. 

O godzinie 3-ciej rozpoczęły się wyścigi: 

I Nagroda Towarzystwa (Consolation) 200 rs. 
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szē ar aszewskiego; dru 
Zyg. hr. Wielopolskiego, trzecim Wicher Leszczyw 

II Nagroda w przedmiocie Aleksandra hr. Nie 
roda, wyścig płaski wiorst 2. 

Biegały 4 konie; otrzymał nagrodę Moot H. Blo- 
cha pod Osiecimskim, druga przyszła Bandola Wł. 
X-cia Lubomirskiego pod St. Rzówuskim, trzecią 
Carissima Jordana pod Aug. hr. Potockim i Lò- 
hengrin Alex. Laskiego pod właścicielem. 

lil Nagroda Stad Rządowych—wyścig płąski 
wiorst 2. Zdobyła go Emanuela hr. Lubeckiego 
dosiadana przez Aug. hr. Potockiego, dobrym 
drugim przyszedł Hadyr St. X-cia Lubomirskiego 
pód hr. Tarnówskim, trzecią Minaa Daszćwskiego 
pod Bog. Stokowskim i Medyna Ig. Wilskiego pod 
Katerla. i 

IV Nagroda Towarzystwa 300 rs. wiorst 2. Do 
startu stanęły 3 konie i przyszły w porządku na- 
stępnjącyn: Bajka Alex. X-cia Lubeckiego* pod 
właścicielem—Kochauka Trzebińskiego i WIG kr. 
Potockiego—Przeszkoda Lud. hr. Morstina. 

V Nagroda Tow. 600 rs. wyścig „Pławieński* 
wiorst 4, przeszkód 12. . 

U startu stanęły 4 konie: pierwszą stanęła u me- 
ty Ballada Xcia Lubeckiego pod właścicielem, -dru- 
gim Tanti Horodyńskiego pod. Osiecimskim, trze- 
cią Irish Boy Zbijewskiego pod St. Rzewuśkim. 
Carnival Blocha pod Stokowskim na drugiej wibr- 
ście wyłamał i został wycofany. 

VI Nagroda Tow. 300 rs. imienia Augusta Ostro- 
wskiego—wyściy płaski wiorst 6. i 
, Zdobył nagrodę Dublet Zbijewskiego jeżdzony 
przez hr. Tarnowskiego, drugą przyszła Roalette 
hr. Morstina pod Osiecimskim, następnie Etna Ja- 
kubowskiego pod Millerem. ć 

Na zakończenie odbyły się dwa wyścigi na chłop- 
skich koniach. 

Na zebraniu członków rzeczywistych rozbierano 
projekt przeniesienia wyścigów z,Pławua do Piotr- 
kowa. Trzech delegatów przybyłych z Piotrkowa 
zaproszono na zebranie. Po długich debatach, pro- 
jekt ten został poddany głosowanin i większością 
głosów zadecydowano pozostać nadal w Pławnie. 

Następnie wybrano ten sam komitet: na viee preze- 
Ba Angusta Ostrowskiego, na sekretarza i kasyjera 
Jana Źbijewskiego, na członków komitetu Stefana 
Andrzeja Xcia Lubomirskiego i Adama Michalakiego. 

Trzeci dzień 27 sierpnia był dniem Handicapów. 

I. Nagroda 150 rs. (Beaten Handicap) 2 wiorsty. 

Zameldowali: hr. Wielopolski Fortunata 2-q0— 
Daszewski Minnę—Jakabowski Etnę—Jordan Kon- 
lora—Wła. ks. Lubomirski Bandolę—HorodyńBki 
Tautiego i Alek. Laski Lohengrina. Zdobyłą na- 
grodę Bandola, drugim był Kondor. 

Ir. Handieap „Pławieński* 150 rs. wiorst 2. 

Pierwszą przyszła Bajka X-cia Lubeckiego, re- 
sztę w następującym porządku: Moët, Cezar i Ha- 
dyr. 

III. Wielki Handicap 150 rs. wiorst 3 i 
tów. 

Nagrodę zdobył Dublet Zbijewskiego, drugą przy- 
szła Kochanka, trzecią Carissima i czwartym Wi- 
cher. 
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Licytacyje w obrębie guberni. 


— 21 września (3 paźd.) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości w Sulejo- 
wie pod M 113 od sumy 150 rs. 

— 2% sierp. (7 września) w m. Piotrkowie w do- 
mu Bełchatowskiego przy plaen, Maryjańskim na 
spezo maszym drukarskich, ocenionych na rs. 
1410. t 

— 28 sierpnia (10 września) na folwarku Suelei- 
ce gminy Wożniki na sprzedaż mebli, tortepijanu 
i bydła, od sumy 365 ra. 50 k. 

— 10 (22) września aa komorze w Granicy na 
sprzedąż różnych skonfńiskowanych towarów, od su- 
my 840 ra. 44 k, t 

— 9421) września w magistracie m. Łodzi na 
3-letnia dzierżawę polowania na gruntach i w la- 
sach m. Eodzi, od rocznej sumy 141 ra. 60 kop. 
in plus. Oraz 10 (22) wsześnia na 3-ch letnią dzier- 
żawę dwóch budek do sprzedaży wody sodowej 
od 1,206 rs. 75 kop. rocznie in plus. 

— 13 (25) września w mągistracie m, | Brzezin 
ua 3-ch letnią dzierżawę 26 jatek mięsnych, od 
2 rs. 2 kop. do 70 rs. za jeduą rocznie in plus. 


TARGI NA ZBOŻE. 


Łódź, dnia 3 września 1891 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano pszenicy 100 
korey po rs. 8.25, owsa 1,000 karcy po rs, 8.20 
— 3.70. Na Starym Rynku sprzedano pszenicy 800 
korcy po ra.8.50 — J i żyta 350 korty po r8.7—7.35 
Siano sprzedawano pokop. 100—110, słomę po kop. 
90—95, koniczynę po kop. 125—140. | 
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ME" Poleca się pierwszorzę= 
dny a tani Motel An- 
ielski w m. Częstochowie, w bliz- 
ości dworca kolei żelaznej, 
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SOSNOWICA Mm MALI 


S0OSNOWICE 


(Stacyja Dr. Žel X/arsz. Wied.) 


stosując się do życzenia swych Szanownych WD otwiera 
z dniem 20-tym sierpnia r. 


w WARSZAWIE 


przy ulicy NOW O-SENA'TORSKIEJ pod N* 2 
(Naprzeciw Hotelu Rzymskiego) 


OKLAD SARLA TAFLOWEGO i 


y 


ZNANEGO ZE SWEJ DOBROCI 


we wszystkich rozmiarach, grubościach i gatunkach. 


LOLS ad: 
Szyby lagrowe gk Szyby matowe 
Szyby łuskowate ś Szyby kolorowe 


Szyby karbowane AE: Szyby muślinowe 


a 
i 


Wykonywa nadto zamówienia na 


SZYBY OZDOBNE DESENIGCWE 


podług własnych lub dostarczanych rysunków. 


PRZYJMUJE 


na siebie dostawy szyb z oszkleniem. 


5 Cenniki, Katalogi, Oferty i Próby 


RAT ZEYŁAJĄ SIĘ NA. ŻĄDANIE! 


Reprezentant 
Sosnowickiej Fabryki Szkła. AŚ 


GEOPOGEEEDOOGEOOOGENOOCH 


NIEMKA * 
Udziela lekcyi naukowo i kon- 


wersacyi Wiadomość w Rėda- 
kcyi. (10—1) 


Jest do sprzedania 


około 2400 pudów błyszczu ołowiu. 


Życzący sobie nabyć część lub całość tego zapa- 
su zechcą piśmiennie lub osobiście zgłosić się po bliż- 
sze informacyje do biura „Towarzystwa Ho- 
palń i Zakładów Hutniczych Ssosnowi- 
ckìch w Sosnowicach, St. D. Ż. W. W. (8—3) 


Q 
Q 


Q 
; 
SKŁAD WĘGLI 0 
Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej). 
OGEN: 


oOo 


COCE>©C©C>© 


Korzec węgli grubych lub kostko- | PQOO©O©OBOCOCOCOGICECCOCOGOCGOGC 


wych zodstawą w skrzyniach zam- 
kniętych 5 i 10-cio korcow. k. 75. 
Korzec węgli grubych z odstawą w 
mniejszej ilości w koszach k. 80. 
Pud koksu (bez odstawy). . k.30. 
Korzec węgli drzewnych (z od- 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ ? 
„ROSYJA” 


ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej, iż z dniem 
16 (28) sierpnia r. b. Agentura tegoż Towarzystwa w Piotr- 
kowie przeszła pod kierunek 


We Stanisława Chrzanowskiego 


zamieszkałego przy ulicy „Woroneżskiej* (dom p. Dessau), do 
którego we wszelkich kwestyjach asekuracyjnych osoby 
interesowane raczą się zgłaszać. (3—1) 


l przyj- 
Odstawa na- 
(13—9) 


Obstalunki 
muje się w skłądzie. 
tychmiastowa. 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wpiost Poczty. 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


Redaktor | i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Jloazoneno I[eH8yporo. 


POD ROROLOCCZCE R 1-02 | 


DENTYSTA 
ZYGMUNT ROSENBLATT 


w Piotrkowie 
Plac Maryjański (Stary Rynek) 
dom po D-rze Kaczorowskim. 


Powróciwszy z zagranicy, wprawia 
sztuczne mineralne zęby. 
podług najnowszego systemu prakty- 
kowanego obecnie zagranicą (bez pod- 
niebienia); wyjmuje zęby bez 
najmniejszego bólu za pomo- 
cą Brom-Aethylu. Plombuje: zlo- 
tem, platyną, srebrem i emaliją białą. 

Przyjmuje chorych codzien- 
mie od 1O z rana do ©G-ej po potu- 
dniu. (8—3) 


l arisi) 


Poszukuje się | 


BWÓCH 


GHŁOPCZYKÓW 


| dd wspólnych korepetycyj 
z uczniem 
klasy wstępnej. 
Wiadomość w Redakcyi. 


p 4—2) 
iemłoda osoba, znająca mnzykę, 
poszukuje miejsca w domu pry- 
watnym. Bliższa wiadomość w 

(3—2) 


Redakcyi. 


Raucyjonowane Biuro 
rexkomendacyi B, Filipczyń- 
skiego, ulica Dzielna M 6 w Łodzi ma 


do nmieszczenia Bony: (3-2) 


Polki FrancuzkiiNiemki 
| mi 


NAUCZYCIELKA 


Znająca dokładnie ję- 
zyki, z wyższem wy- 
kształceniem i odpo- 
wiedniemi kwalifikacy- 
jami poszukuje lekcyj. 
Wiadomość w Redak- 
cyi. (6—5) 


Ja, niżej podpisany majster stolarski, 
mam honor zawiadomić Szanowną Pu- 
bliczność, że w m. Piotrkowie otwo- 
rzyłem ZAKŁAD STOLARSKI 
przy ulicy „Twerskiej* M 2, naprzeciw 
dystylarni parowej p. Brauna, w do- 
mu własnym i przyjmuję roboty w za- 
kres stolarstwa wchodzące, po cenach 
najprzystępniejszych. Nadto posiadam 
na składzie różne trumny i meble 


gotowe. z Uszanowaniem 
(4—4) J. Rozwens. 
ea D a a LM 
Potrzeba 


DWÓCH PANENEK 


do wspólnej nauki z dziew- 

czynką dziewięciełetnią. 
Wiadomość: W-na Psarska, 
dom Spana, 2-ie piętro. 


wa D 
Oowwwweowwwwi 


Dnia 20 sierpnia r. b. 


ZGINĄŁ CZYSTY BLANKIET 


Welslowy 

z podpisem: „Józet sym Igna- 
cego Paszlicowsici. Ostrzega 
się niniejszem, że weksel ten niema 
Żadnej wartości i płaconym na wypa- 
dek wypełnienia go przez znalązcę 
nie będzie, o czem odpowiednie ostrze- 
żenia zostały porobione. (3—3) 


W drukarni EL. Pańskiego w Petrokowie. 
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ło uścisnąć Małgorzatę, która skończyła klasztor i wy- 
stępowała już w świecie. Listy jej pełne były szeze- 
gółów, które zachęcały Martę do zakosztowania roz- 
koszy stolicy. 

Widzieliśmy, jak pani Donelle energicznie zabra- 
ła się do osiedlenia w Paryżu przy pomocy rejenta 
Dulomey. Wistocie też przysłany przeż niego tapicer, 
nie krępowany ceną, zdołał dokazać cudów i dom 
wdowy Donelle w przeciągu dwóch tygodni postawił 
na stopie najwięcej eleganckich domów stolicy. 

Pan Dulomey pewien był, że klijentka jego urzą- 
dza się dopiero, gdy odebrał od niej zaproszenie na 
obiad. Stawił się o oznaczonej godzinie przy bulwa- 
rze Hausmana i tu, ku wielkiemu swemu zdumieniu, 
zastał dwóch swoich dobrych znajomych: klijenta swe- 
go, księcia de Feryas i prezesa Bernier, najzacniejsze- 
go staruszka, pełnego jeszcze werwy i dowcipu, przy- 
jaciela młodzieży. 

Książe nie mógł odmówić zaproszeniu pani Dv- 
nelle, ze względu na Małgorzatę; prezes zaś Bernier, 
będący kiedyś sędzią trybunału w Walencyi, oddawna 
był w zażyłych stosunkach z rodziną Donelle. 

Albert powitał gospodynią domu i panów, po- 
czem został przedstawiony pannom. Marta od pier- 
wszego wejrzenia, oczarowała go urodą, a głos jej 
dźwięczał mile, gdy dziękowała młodemu notaryjuszo- 
wi, za polecenie jej matce tak zdolnego tapieera. 

— Ależ pani|—powiedział Albert, —p. Penon nie- 
zawodnie wykonał tylko rozkazy pań, a gustowne 
urządzenie mieszkania przynosi tylko zaszczyt jego 
właścicielkom. 
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Istotnie salon, w którym zebrali się zaproszeni 
był prześliczny; obieia, portyjery, meble, dywany i 
bronzy harmonizowały ze sobą wybornie i całości bra= 
kowało może tylko tych tysiącznych drobiazgów, któ- 
remi paryżanki lubią się otaczać, a które najlepiej 
zdradzają gusta swe i upodobania. 

Sala jadalna nie ustępowała w niczem salonowi: 
urządzona bogato, w stylu poważnym, mogła zadowó- 
lié najwykwintniejsze wymagania. Całe wogóle urzą- 
dzenie nie zdradzało w niczem prowincyjonalnych upo- 
dobań. Ściany były puste; gospodyni domu nie chcia- 
ła kupować na los szezęścia płócien wątpliwej warto- 
ści; być może zresztą, że pragnęła je przyozdobić Zro- 
bionemi na obstalunek portretami sławnych swych 
fiorenekich przodków. 

Przy stole pani Donelle posadziła po prawej rę- 
ce księcia, po lewej prezesa; Dulonceyowi wskazała 
miejsce miedzy Martą i Małgorzatą. Obiad był wy- 
borny, może tylko za obfity, a usposobienie zebranych 
nader wesołe. Marta i Małgorzata zarzucały księcia 
pytaniami, dotyczącemi życia wielkiego świata. On 
odpowiadał im na wszystko; znał się bowiem wybor- 
nie iia kwestyjach mody, teatru, sportu i t.'d. Był 
niewyczerpany w opisach tualet najpierwszych elegan- 
tek, przyjęć w Tuilleries, przedstawień opery i wyści- 
gów. Opowiadał przytem barwnie, zajmująco i umiał 
powiedzieć to tylko, co młode dziewczęta mogły bez 
zarumienienia usłyszeć. 

Pani Donelle słów dostojnego swego gościa słu- 
chała z prawdziwem namaszczeniem, obiecując sobie 
uroczyście nie zrobić kroku jednego w świecie bez 
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zasięgnięcia jego porady. Pan Dulomey słuchał w 
milczeniu, a zachwycony sprytem Marty i jej dowci- 
pną z księciem rozmową, ulegał mimowoli wpływowi 
ezarodziejki, nie przypuszczając na jakie naraża się 
niebezpieczeństwo. 

Po obiedzie gospodyni domu zaprowadziła panów 
do przepysznie, we wschodnim stylu nrządzonej fajczarni. 
Ci jednak niedługo korzystali z udzielonej im wolno- 
śei i wkrótce powrócili do towarzystwa pań. Pan Ber- 
nier skorzystał ze sposobnej chwili i uprowadził na 
bok młodego notaryjusza. 

-- Kochany Albercie— przemówił, — jako stary, 
doświadczony przyjaciel ojea twego i twój druh ser- 
deczny winien ci jestem dobrą radę, W domu tym 
bywaj jaknajrzadziej, a jeśli możesz nie bywaj wcale! 

— Dlaczego?—spytał zmieszany Dulomey. 

— Dlatego chłopcze, że obserwowałem cię uwa- 
Żnie przez cały czas obiadu i zauważyłem, jakie wra- 
żenie zrobiła na tobie Marta. 

— Ależ kochany panie! zaręczam... 

— Nie zaręczaj za nie, proszę cię i nie przery- 
waj mi. Mam ja dobre oczy i nie darmo przez tyle 
lat byłem sędzią śledczym; zaręczam ci, że jeśli bę- 
dziesz częściej widywał Martę, zakochasz się w niej 
do szaleństwa, jeśli nie kochasz jej już teraz; a jak- 
kolwiek jesteś bez zarzutu, młody, bogaty, przystojny, 
jesteś w dodatku notaryjuszem, ale nie wiesz może, że 
pani Donelle jest zdecydowana wydać córkę tylko za 
księcia albo para!.. 

— Wiem, wiem o tem=odparł z uśmiechem Al- 
bert—powiedziała mi to sama, przy pierwszem widze- 
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ne najlepszych porywów, obie zepsute cokolwiek hoł- 
dami najbliższego otoczenia, majątkiem i dumne z nie- 
zwykłej swej urody. Przylgnęły też do siebie serde- 
cznie i wkrótce przysięgły sobie przyjaźń wieczną, a 
przysięgi tej dotrzymały wiernie. 

Radość pani Donelle na wiadomość o tem była 
bez granie. Był to początek wrzeczywistnienia jej ma- 
rzeń. Natychmiast też napisała do przełożonej zakła- 
du, by Marta opływała we wszystko, by nie szezędzo- 
no nie, nie żałowano pieniędzy, byleby nie ustępowa- 
ła w nieczem wysoko urodzonym swoim koleżankom. 
Wkrótce też przyjechała sama do Paryża i tak zręcznie 
pokierowała sprawą, że zaznajomiła się z ojcem uroczej 
Margot i zyskała od niego pozwolenie zabrania ze so- 
bą na cały dzień obu przyjaciółek. Następnie złożyła 
wizytę księciu de Feryas i została przezeń zaproszoną 
na obiad. Książe, widział jak śmieszną była pani Do- 
nelle, ale cenił wysoce jej męża, a wiedząc w dodatku, 
że matka Marty jest w gruncie najuczciwszą kobietą, 
chętnie powierzał jej córkę, rad, że chwilowo pozby- 
wa się kłopotu, jakim była dla niego opieka nad mło- 
dą dziewczyną. 

Tak stały rzeczy, gdy pam Donelle zachorował 
ciężko i zażądał widzieć córkę. Marta przyjechała do 
Walencyi i w kilka tygodni potem straciła ojca. Pa- 
ni Donelle opłakiwała szczerze śmierć męża, ale po 
roku żałoby, zapragnęła nareszcie porzucić wstrętną jej 
oddawna Walencyję i przenieść się dó Paryża, w któ- 
rym wdzięki Marty, jej wykształcenie i wychowanie 
mogłyby znaleźć odpowiednie pole do popisu. Marta 
chętnie zgodziła się z wolą matki, gdyż pilno jej by- 


